
Kalisz dnia 21 M aja  (2 Czerwca) 1874 r. JW. 4 2 .
K A L EN D A R Z

Blandyny Panny.
“ ,, K lo ty ld y  K ró lo w e j.

” B o ż e  d a t o ,  Optata B.

Ce na  o g ł o s z e ń .
jJ ® Pierwsze 6 wierszy kop. 25, 

każdy następny wiersz po k. 3.

TERMOMETR

D z i ś rano wpoł.

Ciepła . . . . 15 20

BAROMETR
Wczoraj 1 . . ,
Dzid . } Piękna pogoda.

“a‘uy następny wiersz po k. o.

O-AZETA INCLA.STLA. IKJLXjISZ-A. I  J"EC3-0 OKOLIC.
W torek, d n ia  3 c z e rw c a  I8?4 rok u .

■&*>»» wychod.i 2 .  ł y d . , . . , j . . .  v u m  i w ,* , .

R ozporządzen ia  R ządow e.

^ « d a tek  d o  a r ty k u łu  5 3  U staw y o 
o b o w ią zk u  s łu ż b y  w o jsk o w e j.

^’s<a zakładów naukowych z  podziałem ich na kate- 
'JOrje  pod względem odbywania obowiązków służby 

wojskowej.

(Ciąg trzeci).

Trzecia kategorja— niższe zakłady naukowe: 
a) W wydziale ministerstwa oświecenia publi- 

Czneeo-
Szkoły miejskie.
Szkoły powiatowe i równe z niemi szkoły w zie- 
1 wojska Dońskiego.
Semiuarja nauczycielskie d la  przysposobienia 

“^czycie li  szkół e lem entarnych ludowych, u trzy -  
i^wang przez rząd, w tej liczbie i w W arszaw- 

t a ,  '  W Dorpackim okręgach  naukowych, oraz 
k a r s k ie  szkoły nauczycielskie w Ufie i w Sym-

^ Jpkateryński insty tu t nauczycielski w Tambo-

. Ziemskie nauczycielskie seminarja i szkoły nia­
ńce jednakowy kurs  szkolny z rządowemi semi- 
^ r j a m i  nauczycielskiemi i ko rzysta jące  z niektó- 
fJch praw, tych ostatnich.
. Dwuklasowe szkoły miejskie w gubernjach: Ki­
towskiej, Podolskiej i Wołyńskiej.

Dwuklasowe szkoły wiejskie, zak ładane p r z e z , 
^ 'n is ters tw o oświecenia publicznego w najludniej - 1 

^ych i środkowych wsiach rozmaitych powiatów, 
b) W wydziale ministerstwa Dworu Cesarskiego, 
dw orska  kapela śpiewaków.

z a r ę c z y :......
k o m e d ja  w ie r s z e m  w  d w ó c h  a k t a c h ,

przez <1. NE.

Szkoły teatralne: S t.-Pe tersburska i Moskiewska.
c) W wydziale ministerstwa finansów:
Szkoła rysunków techuiczuych Strogouowa w Mo­

skwie.
S t.-Pe te rsburgska  szkoła probiercza.
Aleksandrowska szkoła techniczna w Czerepow- 

cu.
Szkoła sztygarów w Lisiczańsku.
Okręgowe szkoły górnicze w Jekate rinburgu , 

w Złatouście i w zakładach: Kuszwińskim, Bogo- 
słowskim i W otkińskim.

Klassy żeglarskie I -go  rzędu.
Nawigacyjna klassa przy progimnazjum Libaw- 

skiem.
Szkoły szyprów w Kamie i Archangielsku.
d) W wydziale m in is te rs tw a wojny:
Progim nazja wojskowe.
Szkoły p ła tnerskie : Tulska i Iżewska.
Szkoły wojskowo-felczerskie.
e) W wydziale ministerstwa marynarki:
Szkoły felczerskie.
f) W wydziale ministerstwa spraw wewnę­

trznych:
Kołpińskie ewangelicko-luterskie seminarjum 

nauczycielskie pod Gatczynem, dla przysposobie­
nia nauczycieli fińskich szkół parafjalnych.

g) W wydziale ministerstwa dóbr rządowych:
Szkoły rolnicze: Horyhorecka, Charkowska, K a­

zańska i Maryińska.
Szkoła rolnicza moskiewskiego towarzystwa go­

spodarstwa wiejskiego.
M ierniczo-taksatorskie kassy przy szkole H o- 

ryhoreckiej.
H uuiańska szkoła ogrodnictwa i rolnictwa.
Szkoły ogrodnictwa 2-go rzędu: Penzeńska i 

Besarabska.
Nikicka szkoła ogrodnictwa i wiunicza.
Lisińska szkoła leśna.
Lipiecka szkoła s trzelecka (podlegająca zam ­

knięciu na zasadzie Najwyższego rozkazu 10 kwie­
tn ia  1872 roku.)

h) W wydziale ministerstwa dróg komunikacji: 
Szkoły konduktorskie.
Szkoła kolei żelaznych Delwiga w Moskwie. 
Aleksandrowska szkoła rzemieślnicza kolei że­

laznych w Jelcu.
Techniczne szkoły kolei żelaznych.
i) W wydziale Instytucji Cesarzowej Marji: 
Techniczna szkoła Komisarowa w Moskwie. 
Seminarjum nauczycielskie przy S t.-Petersburg-

skim Domu Wychowawczym.
Szkoły felczerskie: moskiewskiego domu wycho­

wawczego, przy moskiewskim szpitalu Golicyna i 
przy St.-Petersbu rgskirn Obuchowskim szpitalu 
miejskim. ( ^ -  n.)

R ozporządzen ia  W ład z  m ie jscow ych .

— Zmiany w służbie. Z rozporządzenia K a ­
liskiego Rządu G u b e rn ja ln e g o :-  sek re tarz  magi­
s t ra tu  w Łęczycy Roman Grabowski, i dziennikarz 
wydziału ubezpieczeń Kalisk. Rządu Gubern. E u -  
genjusz Markiewicz, uwolnieni od służby;— tłom,acz 
Kai.  Rządu Gubern. Leszczyński, naznaczony zo­
s ta ł  pomocnikiem naczelnika kancellaryi G u b ern a­
t o r a ; — kancellista wydziału ubezpieczeń Rz. Gub. 
Józef  Markiewicz, naznaczony zosta ł na  żurnalistę  
tegoż wydziału;— kancellista Rządu  Gubern. W in­
centy Fride, naznaczony został sekre tarzem  m a ­
g is tra tu  w mieście Łęczycy;— pozostający na e t a ­
cie Rządu Gubern. Dymitry Sobolew, naznaczony 
został sekre tarzem  m ag is tra tu  w m. Zduńskiej- 
Woli.

— Z rozporządzenia Zarządu Pocztowego:— b. 
nadzorca stacji pocztowej w Krzepicach Paradow-

(iCiąg piąty).

S c e n a  X I .
C IŻ  i CÓJRKA. (inaczej ubrana).

.  ŻALICKI.
fydź moja córko...

KAROL (n. s.)
Nieba...

CÓRKA (n. s,) 
p Pana radcy sługa

Wyniósł list...
CÓRKA (n. s.)

Co ja  widzę?...  to on... jest lokajem
‘J szatan!...

KAROL (n. s.)
To svlfida...

CÓRKA <n. s.) 
j. O wy! coście rajem

y*y dla mnie marzenia,. ..  żegnam was na wieki, 
p ŻALICKI.
u?11 radca zwleka przyjazd, lecz kres  niedaleki. 
{ J ę z o r e m  ma być tu ta j,  nic się więc nie zmienia, 
(jT2 cóżco? czegóż stoisz ja k  posąg z kamienia? 

t o ? łezka się nawet w ykrada z pod powiek?

CÓRKA.
Powiedz papo... na prawdę...  ten pan  je s t  służącym? 

ŻALICKI.
Przedewszystkiem to nie pan... chcesz mówić ten

[człowiek.
Służący pana radcy... Mówisz głosem drżącym, 
Jesteś  blada... wzruszona... czyś tylko nie chora?...

CÓRKA.
O! nie papo!... to przejdzie.. .

ŻALICKI (do Karola).
Powiedz mi asindziej,

Dawno jes teś  u radcy?
KAROL.

Od wczora...
ŻALICKI.

Od wczora !...
A przedtem gdzieżeś służył?.. .

KAROL.
Służyłem...  gdzieindziej. 

ŻALICKI.

H m ! gdzieindziej... to dobrze...
(Do córki).

Słuchaj mój aniele 
Dopiero je s t  u radcy od wczora, a wiele 
Mówi o nim dobrego ... on ci sam opowie, 
Zostawiam cię z nim tutaj...

CÓRKA (żywo).
Papo! zostań ze m ną’

Ja  się boję być sama...

ŻALICKI.
Co u ciebie w głowie? 

Przecież nie z j e . .. to nie strach.. . a zresztą nie
[ciemno...

Do widzenia!
CÓRKA.

Ah papo! nie odchodź na Boga... 
ŻALICKI.

Nie bądźże przecież dzi eckiem Helciu moja droga!... 
(Do Karola).

To asindziej zrobiłeś ta k ą  g łup ią  minę,
Że patrz , jakeś nas traszy ł  tę bi edną dziewczynę.

(iOdchodzi).

Pani !...

S c e n a  X II.
C O R I i i  i H A BO Ł.

Oboje powarzeni-, c ó r k a  spuszcza oczy w
kwiatki z  bukietu. Karol obraca w reku kapelusz.

KAROL (po kró tk ie j pauzie).

CÓRKA (n. s.)
Szatan lokajem?....

KAROL (n. s.)
A h ! słów mi brakuje. 

CÓRKA (n. s.)
Niechby choć co powiedział...

KAROL (n. s.)
Ja  nie wiem, co czuję... 

Skubie kwiatki... to  dobrze, nim na myśl się zbierze, 
Pożyczę jej tym czasem  od ciebie Szyllerze...
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sl«, n a z n ac zo n y  zosca ł  n a d z o rc ą  s tac j i  pocztow ej 
w B ła sz k a c h ;  n ad zo rcy  s tacy i  pocztowych: w W a- 
lew ie  (gub. p e tro k o w sk ie j)  M ocejko  i w K ło daw ie  
Szuka jlo , n azu acze n i  j e d e n  n a  inipjsce d rug ieg o ;  
n ad zo rc a  s tac j i  pocztow ej w B ła sz k a c h  Pagowski, 
n a  w ła sn e  ż ąd an ie  uw oln iony  z o s ta ł  od s łużby .

— Z ro z p o rz ą d z e n ia  M edycznego  D e p a r ta m e n ­
tu  M in is te rs tw a  S praw  W e w n ę t r z n y c h :—w e te ry ­
n a rz  o k rę g u  kon ińsk iego  J a n  O strzykow ski, na 
w ła sn e  żądan ie ,  p rz e t ra n z lo k o w a n y m  z o s ta ł  na  
m ie jsce  b essa rab sk ieg o  m ło d szeg o  w e te ry n a rz a  
gu be rn ja ln eg o ;  kance l l is ta  ka lisk iego  m ag is t ra tu ,  
w e te ry n a rz  S tan is ław  Szczerbiński, n a zn acz o n y  z o ­
s t a ł  kon ińsk im  w e te ry n a rz e m  okręgow ym .

—  P o zo s ta jący  n a  e tac ie  liście u rz ęd n ik ó w  
E a l i sk .  R z ą d u  G ub e rn ja ln eg o :  E m il  Frejdenberg, 
E m e r y k  Z akrzyck i, O t to n  Grosbach, K aro l  K a sp rzyk , 
A le k sa n d e r  Sulikow ski, J a u  Piotrow ski, M ikołaj 
Sm erczyński i A n tou i  K olski, w yk luczen i zostali  
z  e t a t u  R z ąd u  G ub ern ja lneg o .

—  Z  ro zp o rz ą d z e n ia  K u r a to r a  W a rszaw sk ie g o  
O k rę g u  N au kow ego :— e ta to w y  nauczyc ie l  łęczyc- 
H e g o  sem in a r ju m , s e k r e ta r z  g u b e rn ja ln y  J a n  K o  
zincow, p rzen ies io ny  z o s t a ł  na nauczyc ie la  e ta to -  
t rego  4 -k lassow ego g im n a z ju m  żeńsk iego  w Lorn-  
ży.

W iadomości m iejscow e i okoliczne.
■m>cccCCCCo= -

— W c z o ra j  o godz. 7 %  ra n o  J W .  G u b e r n a ­
to r  K a lisk i  zaszczy c i ł  S w ą b y tn ośc ią  d ru k a rn ię  
W . H in d e m i tb a ,  p rz y  k tó re j  mieści się i r e d a k c ja  
n in ie jszeg o  p ism a, i po pó łgod z in ne j  p rzesz ło  ro z ­
m o w ie ,  w k tó re j  o n a jd ro b n ie jsze  w y p y ty w a ł  szego ro d z a ju  z jaw isko

Z acne  pośw ięcen ie  am a to ró w  dla  c ie rp iące j  lu d z ­
kości, g o rąco  w sp ie ran e  p rzez  pub liczność ,  dla  
zape w n ien ia  u b ó s tw u  trw alsze j pomocy, poda ło  
myśl u rz ą d z e n ia  s t a łe j  sali w miejsce dzis ie jszej,  
chwilowej ty lko  i n a d e r  szczup łe j ,  i na  te n  cel 
od łożono  ju ż  z dochodów rs. 131 kop. 81 i pół.

Z a  t a k  s z la c h e tn e  u s i łow an ia ,  R a d a  pow iatow a 
czu je  się w o b o w iązku  t a k  am a to ro m , j a k  i p u ­
bliczności, n a js zcz e rsze  ośw iadczyć podz iękow anie .

C z ło n ek  R ady  F . Jakobi.

—  W spo m in a l iśm y  już  o chórze  m ęzk im  u tw o ­
r z o n y m  z lubow ników  śp iew u p rzez  p. M elcera, 
k tó reg o  p ism a  w a rsz a w sk ie  n iew łaśc iw ie  „Milice- 
r e m ” p rzezw a ły .  U zdoluiony ten  nauczycie l,  wy­
t rw a ło śc ią  i sy s tem atyczn ośc ią  w yk ładów , z d o ła ł  
w c iągu  k ilku  ty g o d n i  przysposobić  ch ó r  te n  z o -  
sób  n ie zn a jący ch  p ra w ie  p oczą tków  m uzyki ,  a 

j e d n a k  śp iew a jący ch  z g o d n ie  i w takcie .  Z ach ę ­
cony pow odzen iem  p. M., p ra g n ie  uorg an izo w ać  
chór żeński,  ku  czem u  ro zpo cząć  się m a ją  w tych  
d n iach  lekcje  z b io ro w e  w je g o  m ie sz k a n iu .

—  W  d n iu  28 m aja , o k o ło  godz. 4  po p o łu ­
dniu , m u la rczy k  p ra c u ją c y  o k o ło  ty n k o w a n ia  d o ­
mu p. E ssego  przy  ulicy Ł a z ie n n e j ,  nazw isk iem  
M ateusz  Nowacki,  sk u tk iem  w ła sn e j  swywoli, 
(c h c ia ł  a lbow iem  z p ie rw szego  p ię t r a  wyskoczyć 
na  ru s z to w a n ie )  u p a d ł  na b ru k  i u le g ł  m ocnem u 
s t łu c z e n iu  czaszki. O dwieziony do szp i ta la  Ś-te j 
Tró jcy , dz ięk i  szy bk iem u  r a t u n k o w i  i wzorowej 
p ieczo łow itości  le k a rz a  o rd y n u ją c e g o  o raz  S iós tr  
M iłosierdzia ,  m a  się ju ż  lepiej i życiu jeg o  żadn e  
nie g ro z i  u iebezpie  czeństw o.

—  Z pow odu za c z y n a ją c e g o  się sezonu  picia 
wód m ine ra lnych ,  zaznaczyć  m u s im y  szczegó lu ie j -

j a k ie m  je s t  o b u s t ro n n e
szczegóły , r a c z y ł  w yraz ić  Sw e zadow olen ie  z p a % n a  tym  pun kc ie  n ie za d ow o len ie  z siebie pacjen tów  
n u jące g o  w niej p o rzą d k u .  i  i a p te k a rz y .  P ie rw s i  n a rz e k a ją ,  że le k a r s tw a  w o-

—  R a d a  pow iatow a za k ła d ó w  do b ro czy n n y ch  góle, a  wody w szczególności nie posiad a ją  dosta- 
p c -s ia tu  łę c z y ck ie g o  podaje ,  że w d n iu  28 kw ie-  tocznie  leczniczych własności,  że są  zw ie t rz a łe ,  
t a in  (10  m aja)  r. b., a m a to rz y  w mieście Ł ę czy -  przeszło^oczne  (!) i drogie; a p te k a rz e  zaś  gotowi 
cy dali d ru g ie  w tym  ro k u  p rzed s taw ien ie  na  ce -  p rzys iądz ,  że z a jm u ją  się ich sp ro w a d z an iem  i 
le do b roczynne .  O d e g ra n o  kom edje :  „ P o d e j r z a n a  s p rz e d a ż ą  d la  m i łego  ty lko .. . .  spok o ju  i d o b ra  
o so b a ,"  „ C ich a  w oda b rzeg i  rw ie” i k ro to chw ilę  ludzkości,  gdyż s z c z u p ła  g a r s tk a  p ijących ,  z am ia s t  
ze  śp iew am i „N ad  W is łą .”  W  a n t r a k ta c h  pp. B. zysków  przynosi im s t r a ty .  Nie będąc  ż a d n ą  ze 
i C. a r ty s ty c z n e m  o d eb ra n ie m  k i lku  u tw oró w  n a  s t ro n  in te re so w an y ch ,  p ozw alam y sobie sądzić ,  że 
fo r te p ja n ie  i sk rzy pcach ,  sp raw ili  m i łą  n iespo- o ile publiczność  zap łaciw szy  za  to w a r  ma p raw o  
d z ia n k ę  i wielce uprzy jem n il i  zabaw ę. Dochód żądać, (bez  w zględu na to, j a k i  j e s t  je g o  odby t) ,  
z teg o  p rz e d s ta w ie n ia  po o d t r ą c e n iu  kosztów  rs .  ażeby  by ł ta k im ,  za  ja k i  się sp rzed a je  t.  j. do- 
29  kop. 7 9 % ,  wynosi n a  czysto  rs. 35 kop  9 0 % ;  b rym  i sk u te c z n y m ,— o ty le  też znów pp. a p te -  
n iew iele  p raw da ,  "ale dosyć, ze  w zg lędu  n a  m ew y -  k a rz e  nie z a s łu g u ją  na  n ag an ę ,  jeże li  z uw ag i na 
godę  i szczu p ło ść  sali,  d a jące j nu m ero w an y c h  m iejsc  k o sz ta  p o sy łk i  i cz ę s te  a szybkie  psucie się tych 
za ledw ie  100. j  l e k a r s tw ,  k a ż ą  sobie zap ła c ić  d rożej ,  te m  więcej,I,

(.G łośno i  zb liżając s ię ).

„B ie d n e  k w ia tk i ,  co wy też  w ycierpieć musicie . . .”  
CÓRKA (trw o ż liw ie  i  praw ie drżąco).

N ie  zbliżaj się...
KAROL.

O pani!...  c a łe  m oje  życie... 
CÓRKA (p ręd k o ).

A h p re cz !  p recz! . . .
KAROL.

Chciej w ys łuchać  sylfido n ieb iańska .  
CÓRKA (co ra z  bardziej p rzelęk n ion a).

P a m ię ta j ,  żeś ty  lokaj ,  a  j a  c ó rk a  p a ń s k a .....
KAROL.

W s z a k  to  pan i sylfida..!
CÓRKA.
N i e !...

KAROL.
Ale n ią  b y ła ś ,  

P o z n a ję  cię, gd yż  w cale  się n ie  odm ien iłaś . , .  
CÓRKA.

Nie j e s t e m  i n ie  byłam!...  precz... .  po raz  os ta tn i ,  
T a m  stój...  tam .. .  tam .. .  zdaleka , zd a le k a  odem nie . 
(N s .) No p roszę . . .  ty lk o  lokaj.. . a  j a k  on się b ra tn i ,  
T y lko  lokaj.. .  z a p r a w d ę ,  to  a rc y -p rzy jem n ie .
(G/.) Stój tam... ta m . . .

KAROL.
M u szę  s łu c h a ć  w ładczy n i  rozk az u .

CÓRKA.
W ła d c z y n i!  on  w ład czy n ią  sw oją  mię nazy w a ......
To o k ro p n ie   nie b y ło  te g o  an i  r a z u
N a  św iec ie . . .  o j a  b ie d n a ,  o j a  nieszczęśliwa!.. .  

KAROL.
G d y by m  ś m ia ł  sp y tać  panią . , .

CÓRKA.
J a  p y tać  zab ra n ia m .  

(N . s.) Z lok a jem  wieść gawędy.. ,  un iżen ie  k ła n ia m .  
(G i . l  C zekać .. .  aż . . .

(G L )  W ięc  pan.

KAROL.

P an i ,  czekam .

CÓRKA (n . s .)
Oh! rozczarowanie!. . .  

to  j e s t  ty, j e s te ś  rzeczyw iście  
[ s łu g ą ?

KAROL,

C zyżbym  nosi ł  l iberję . .  lok a jsk ie  u b ra n ie ?

CÓRKA (n  s .)

A j a  się k o ły s a ła m  m a rz e n ie m  t a k  d ługo ,
O szkaradny! . . .  (g ł .) A  p a n  tw ó j?

KAROL,
J a  m am  ty lko  panią . . .  

W sz y s tk o  dla niej pośw ięcę, w ogień wskoczę za

CÓRKA.

Twój p an  j e s t  p a n  Żalicki.. .

KAROL.

[nią... .

P ani!  racz  ła s k a w ie

że k u ra c ja  tego  ro d za ju  p rz ep isy w an ą  bywa p1'®' 
wie zaw sze  ty lko  ludziom  zam ożnym , lub za ł®* 
kich p rzy na jm n ie j  ucho dzący m .

—  C zy tam y w N r. 39 w ychodzącej w Berli®1® 
gaze ty  „ Deutsche Versicherungs-Zeitung‘l z dnia * 
m aja  b. r .  D ochodzen ie  w processie  oskarżony0 
o oszus tw o, b y łych  d y re k to ró w  północno-niem®' 
ck iego  B a n k u  ro ln iczego H e lb iga ,  Scharffe  i Gett 
rozpo czę ło  się wczoraj p rzed  d ru g ą  d e p u tac ją  kr)’ 
m in a ln ą .  G łów nie  o sk a rż o n y  kup iec  Je rzy  F rp  
d e ry k  W ilhelm  H elb ig  j e s t  od 1 kw ietn ia  18»9 
ro k u  D y rek to rem  „Północno-Niemieckiego T o w a r z f  
stwa Ubezpieczeń od g r a d o b i c i a p rzy  te m  Towarzp 
s tw ie  za ło żo no  1 s tyczn ia  1870 r. wyżej wym10' 
n iony  B a n k ,  a  H e lb ig  z radcy  d ozoru jącego  z®' 
m iano w an y  t a k ż e  D y rek to rem  i tego  B anku , beZ 
s ta łe j  pensji,  a  ty lko  za w y n ag ro d zen iem  t3 0 tie'  
m ow em , d ru g im  zaś D y re k to re m  w wydziale te' 
chn icznym , m iano w any  K aro l  E m il  H ug o  Scharf0-
0  dalszym  p rz e b ie g u  tego  processu  nieomieszkaiU? 
zaw iadom ić , po u k o ń czen iu  takow ego.

Umieścil iśmy ten  u s tę p  z g az e ty  w tej 8®' 
dziei, że  nie będzie obo ję tnym  dla  ubezpiecz®' 
ją c y c h  się od g radob ic ia .

—  W ażn ie jsze  w y padk i  w g u b e rn j i  kaliski0!- 
P o ż a r y :— d. 12)24 k w ie tn ia  r. b., we wsi M odzi0' 
rzowo, g m in ie  S ław oszew ek , powiecie konińsk i18’ 
z p rzyczyny  p o d p a len ia  w y n ik ł  pożar ,  sk u tk i0® 
k tó reg o  spa l i ł  się dom, należący  d o  włościanie® 
K itczyńsk iego ,  zabezp ieczony  na  460  r s . ;— d. 15/2" 
k w ie tn ia  r. b., w kolonii S tefanow o, gm in ie  Sn®' 
polno, po w iec ie  kolskim , w y n ik ł  p o ża r  z niewi®' 
d o m e j przyczyny ,  sk u tk ie m  k tó reg o  sp a l i ł  się do®
1 3 s todo ły ,  na leżące  do w ło śc jan ina  DąbrO#' 
skiego, zabezp ieczone  n a  rs. 230; p rócz  tego sp®i 
liło  się ro z m a i ty c h  n iezabezp ieczonych  ruchomo®0} 
za  rs . 3 8 6 ;— d. 18 /30  k w ie tn ia  r .  b., we wsi 1 
gm in ie  G oszczanów , powiecie tu re k sk im ,  także 
z n iew iadom ej p rzyczyny ,  w y n ik ł  pożar,  skutki®8 
czego spa l i ł  się dom, należący  do Rawickiego, z®' 
bezp ieczony  n a  600  rs .,  p rócz  tego, z powod8 
zn iszczen ia  p o ża rem  ro zm a i ty ch  ruchom ości,  p°' 
niesiono s t r a t  na 3 ,000 rs .;— cl. 20 k w ie tn ia  (2 m®' 
ja) r .  b.,  we wsi Czoki, g m in ie  Zduńska-W«l®< 
powiecie  s ie rad zk im ,  z u iew iadom ej p r z y c z y ń  
w y n ik ł  p o ża r ,  sk u tk ie m  k tó reg o  spal iło  się: cz§^ 
do m u  i ob o ra ,  na leżące  do w łośc ian ina  K a c z m a f '  
ka, część do m u  zabez p ie czo n a  na  rs . 140, a cbo- 
r ę  n ieza b ez p iec zo n ą  oceniono n a  rs. 290.

—  Z ab ó js tw o .— D. 21 kw ie tn ia  (3 m aja )  r- &•> 
na fo lw arku  Z y g m un tó w ,  gm in ie  W ilczagóra ,  P°' 
wiecie s łu p ec k im , w łośc ian in  J a n  R ap a lsk i ,  zabił

Nic n ie  w ierzę .. .
CÓRKA.

KAROL, 
J a  pani.. .  

CÓRKA.

M asz mówić o pa8l)'

R a d c a  budowniczy-

■?

P o zw olić . .
CÓRKA (ż y w o ).

Nie pozw alam ...

KAROL,

J a  tę  rzecz  p rzed s taw ię .
1 CÓRKA (j. w ,)

Nie p rzed s taw ia j . . .
KAROL.

Ah pani! m nie  n a  tera  zależy.

CÓRKA,

zupełnie ...

KAROL.
N iecha j pan i  w ierzy.

A m n ie  nic.„. nic

KAROL.
Mówiłem, nie m am  pana.. .

CÓRKA.

KAROL,
Ah tak! a  więc cóż o n im  p an i  wiedzieć życz/ 

CÓRKA.
Mów, co ci o jciec kaza ł . . . .  no p ręd ze j ,  j a  czeka81-

KAROL.
P a n  ra d c a  d o b ry  człowiek...

CÓRKA,
J a  też n ie  n a rz ek a81,

KAROL.
B ęd z ie  m ężem  w y bo rny m .

CÓRKA.
T a k  sądzisz?.. . no proszę! 

KAROL,
N iezby t  s ta ry ,  m a  bowiem la t  sześćdz ies ią t  ledw»e- 

, CÓRKA.
Jesz cze  m u  t r z e c h  braku je . . .

KAROL.
M a ro zum , m a grosZe> 

Tylko, że t ro ch ę  s t a ry  n a  nogi obiedw ie:
C ie rp i  czasem  po dagrę . . .

CÓRKA.
To b a rd z o  wygodfl,e' 

KAROL.
Lecz to  ty lko  ra z  w miesiąc.
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p as tu ch ę  w ło śc ian iua  Ig n aceg o  G órnego, 
'"owajca oddany  pod sąd. 

w 7~ S am o b ó js tw a :—d. 15 (27) k w ie tn ia  r. b., 
“ Obrach K ow ale  P ańsk ie ,  gminie  tegoż  nazw iska , 

P°'viecit‘ tu re k sk im ,  p ię tn a s to le tn i  syn  nad leśnego  
bgust M enge, pow iesił  s ię w lesie; p rzyczyna  

r 'jjobójstwa n iew iadom a; —22 k w ie tn ia  (4  m aja) 
j  b;, w mieście T u rk u ,  m ieszkan iec  tegoż  m ias ta  
„7 °b D rat,  s ześćdz ies ią t  la t  wieku, p rzez  powie- 

en'e o d e b ra ł  sobie życie .  (D. G. K.)
, ~~ {Art. nad.) —  W  mieście tu te j s z e m  zn an e  
D 0 J l * wna ź r ó d ł a  w ody że lazne j,  a  au a l iz a  icb 
j/ .^cież p o d o tąd  d o k o a a n ą  nie z o s t a ła .  Kilkole- 
i le .spos trzeżen ia  moje p rz e k o n a ły  mnie o zna- 

'bitej wód tych sku teczn o śc i  w ch orobach ,  w k tó -  
J cb żelazo m a  zas tosow anie .  M m szkając  w mie- 
j.10 Warcie, sp ro w ad z i łem  w pros t  z po m p y  w alei 
02efina będącej tg wodę, d la  tych z tam te jsz y c h  
,°i?iclx, k tó rzy  nie byli w m ożnośc i k u p ow an ia  

^ . ż e l a z n y c h  ze ź ró d e ł  z ag ra n ic z n y c h .  Z obser-  
(j^j* moich, o raz  z ana lizy  jako śc io w e j,  k tóre j  
p e ł n i ł e m ,  p rz e k o n a łe m  sig, że ilość że laza  i 
"’asu w ęglow ego p raw d o po do bn ie  m ożna  poró- 

- Qa0 z wielu ź ró d ła m i  że lazn em iOb, zagranicznemu.
serwacje w k u rac jac h ,  jakie  za  po śred n ic tw e m  

Ich p rz e p r 0 w adz iłem , p o tw ie rd z a ją  moją a- 
j. !ZS jak ośc io w ą .  G eolog iczne p o szu k iw an ia  w o- 
^bcach  K alisza  n iegdyś  p rzez  k o m p e te n tn y c h  do- 

Qaue, w sk az a ły ,  że na jw ięc e j  r u d y  żelaznej,  
(f2'e ta  woda chem iczny  swój s k ł a d  fo rm u je ,  j e s t  
t °k°licach O p a tó w k a ,  zk ąd  n a tu r a ln y m  spad k iem  
{ ° rząc ży ły  podz iem ne,  d os ta je  sig do K alisza  i
1 tworzy ź ró d ła  m in e ra ln e ,  j a k  np. z p raw ego 

żego P ro s n y  na  łg gu  w p ro s t  S trze ln ic y  k u  K a ­
ł o w i ,  w alei Józef ina , w ła z ie n k a c h  p. S k i tn ie -
2 CzOwej i w in ny ch  tu te j s z y c h  m ie jsco w ośc iach .  
" dokładnego zb ad an ia  s k ł a d u  tych  ź r ó d e ł ,  wy- 
„ (yby dla  K alisza  zn a k o m ite  ko rzy śc i ,  bo w p e -  
Cu-!cb ch orobach ,  w k tó ry ch  w ysy łam y  c ie rp ią -  
' ctl do wód zag ran iczn ych ,  m oglibyśm y ich po-

reS ,wiać w miejscu  i o s iąg ać  rów nież  k o rz y s tn e  
miei ty- Z w iększy łob y  to  n ie ty lk o  bogactwo 
s z t a c h ° P l zez  i n d y w idua loą  oszczędność  w k o-

ńsraa  n u m e rac h ,  P u b liczność  pow iadom ioną będzie .  
K askad a  pod W a rszaw ą ,  k tórej analizy  d o k tó r  
G irsz tow t d o p e łn i ł ,  j e s t  tego lekcew ażenia  d o ­
wodem. P ie rw s z ą  konieczuością  co do żelaznych 
wód tu te jszych ,  j e s t  z rob ien ie  ich ana lizy  ilościo­
wej (k w a n ty ta ty w n e j) ,  a  że zbywa w Kaliszu ną  
po trzebnem  do teg o  specja lnem  lab o ra to r iu m , 
p rze to  sądzg, iż w y p ada łob y  takow ej dopełn ić  
n a p rz y k ła d  w W a rszaw ie  w la b o ra to r iu m  uni 
w ersy te tu ,  a lbo  ta m ż e  w jed nem  z dwóch p ry w a ­
tnych  lab o ra to r jó w .  K osz t tej analizy  około 100 
rubli wyniesie, a ten  możeby zechc ia ł  ponieść 
Sz. M a g i s t r a t  z funduszów  miejskich, lub  jacy  
p rzeds ięb io rcy .  W y k ry c ie  ilościowe sk ładn ików , 
pozwoli ocenić sk u tk i  lecznicze ty c h  wód w w ła ­
ściwych chorobach ; a  jeś li  te  sk ła d n ik i  o k a żą  sig 
odpow iedniem i, w ted y  o tw orzen ie  za k ła d u  m in e ­
ra lnego ,  m og łoby  m ias tu  i m ieszkańcom  n iem a łe  
p rzyn ieść  korzyści.  B y ły  już w prawdzie  p o p rz e ­
dnio  czyn ionem i w te j  m ie rze  usi łow an ia  po jedyn  
czych osób, lecz te  ż ad neg o  nie p rzy n io s ły  s k u t ­
ku.

Z eb ra n y ch  p rze zem n ie  w powyższym p rz e d m io ­
cie wiadomości, żąd a jący m , chętn ie  i b e z in te re s o ­
wnie dla d o b ra  ogó lnego  udzielę; m og ę  n a w e t  Sz. 
ko legom  leka rzo m  w skazać  osoby, k tó r e  p rz e z e ­
m nie  że lazną  w odą k a l i s k ą  w yleczonem i zos ta ły .

Dr F r. C zajczyński.
P. R. Podz ie la jąc  w zupe łnośc i myśli pow yż­

sze  p rzez  D ra . Cz. rzu con e  i u zna jąc ,  że d o p ro ­
w adzenie  do s k u tk u  te g o  pro jek tu , b y ło b y  b a rd z o  
pożytecznem : zam ieszczam y powyższy a r t y k u ł  z o- 
świadczeuiero , że ludziom  k o m p e ten tny m  w tej rna- 
te r j i  ła m y  naszpgo p ism a d la  naukow ej dyskus ji  
chę tn ie  o tw orzym y.

(Go do listu  do tyczącego  „G aze ty  W a r s z a w ­
skiej,”  o k tó ry m  w z .  N rze  była  mowa, tak o w y  
odnalez iony ,  w p rz y s z ły m  N rze n iezaw o dn ie  z a ­
m ieszczonym  zos tan ie . )

i wy d ro b n e  s i e ro tk i  t ą  b ło g ą  nad z ie ją ,  że skoro  
mąż i ojciec W asz  ta k  by ł  kochan y  i sz ano w an y  
tu za  życia, a  u czczony  po śm ie rc i  p rzez  ludzi, 
niewątpliw ie cieszy się ju ż  obfi tą  z a p ła t ą  w N ie­
bie, ja k a  p rzy o b ieca n ą  j e s t  z a  p r a c ę  i poczciwe 
życie na  ziemi. r  %

Przegląd teatralny.

5C: j“u> niety lko sk u tk o w a ło b y  pozostaw ien ie  czę- j 
Ma PJtałów n iep o trz eb n ie  obcym  w yw ożonych ,!  
)Q, 'ladto m ias tu  i jeg o  m ieszkańcom  p rz y s p o rz y - j  

®y wiele pożytków . L ek cew ażen ie  wód k rą jo -  : 
p rzynos i nam  w ie lk ie  szkody ; Solec np. do j 

alJl* na jzn a k o m itszy ch  w sw oim  ro d za ju  należący,
. . ' ' łający we w łaśc iw ych  cho ro b ac h  n ie m n ie j  d o - :  
lf°słą przysz łość ,  j a k  w swoim ro d z a ju  K ar lsb ad ,  

te nas d o tą d  z a m a ło  zw rac a  uw agi ludzi k o m pe- j  
u fn y c h ,  aczko lw iek  obecnie  ju ż  w ty m  celu  ro- i 

 ̂ s'§ zabiegi,  o czem  w da lszych  n in ie jszego ;

■f- J a k  byw a u z n a n ą  i ocen ioną  n iezach w iana  
p raw ość ,  p ilność  i sum ienność  w w y pe łn ian iu  
swych ob ow iązkow  w każdym , n a w e t  w n a jm n ie j­
szym  z a k re s ie  d la  d o b ra  Ogółu pod ję tych ; na jw y­
mowniej św iadczy  n a s tą p io n e  w dniu 2 4  m a ja  r. b. 
p rzy  b a rd zo  liczn ie  zg ro m ad zo n e j  publiczności, 
w yniesienie  na  b a rk a c h  zacnej kalisk ie j  m ło d z ie ­
ży na  miejsce w iecznego  spoczynku  zw łok  ś. p. 
E d m u n d a  d ir u s z c z e w s k ie g o  se k re ta rz a  
p rzy  g im n a z ju m  żeńsk iem  w K aliszu , z m a r łe g o  
w d. 22 m a ja  t. r., lecz zaw cześn ie ,  bo zaledwie 
w 32 w iośn ie  życia .

Pociesz  się w sw ym  s m u tk u  p o z o s ta ła  wdowo

l °tem

CÓRKA.
D łu g o ?

KAROL.
T rzy  tygodnie.

znów us tępu je . . .
CÓRKA.

O nieba!,..
KAROL.

T a k  pani.
CÓRKA, 

mówić ty lk o  dobre . . .
KAROL.

j . D o b ra  p ra g n ę  d la  niej,
l k och am  p raw d ę . . .  mój p a n  niedow idzi,  

m a  ju ż  p rzy tęp io n y . , .
CÓRKA.

j. Czy on ze m nie szydzi?
■' Trosze nie mówić...

KAROL.
Milczę...

CÓRKA (po pauzie).
i (N .s .) Mój B o ż e ! t a k  miły,
( 3 . ty lko lokajem..,  nie!... b ra k  mi już  siły.. . 

ei być z nim sam  na  sam ...
(Daje mu znak odejścia),

KAROL.
(Kłania sie i chce odejść).

CÓRKA.
ty. Bolesna  to  z łud a . . .

Naczekaj. .. j a k  się zo w iesz?
KAROL.

(Zakłopotany),
J a ?

(po nam yśle).
B ar t ło m ie j  Duda,..

CÓRKA.
\  J " ’ B a r t ło m ie j  D u da . . .  sp raw ied liw e  n ieba ,

S D udą  nazy w a .. .  je szcze  tego  t rzeba . . .  
w)chodź  s tąd  czem prędze j. . .

KAROL.
(Kłania się i chce odejść).

CÓRKA.

KAROL.
Zostań-

P an i  k aże?
CÓRKA.

To j e s t . . ch c ia ła m  z ap y ta ć  («. s.) Ah czyż się od-
[ważę;

(G ł.) C h c ia łam  zapytać .. .  oto.., o p a n a  młodszego: 
P a u a  K aro la . . .

KAROL.
Z nam  go...

CÓRKA.
A o n ?

KAROL.
Co do niego

To wcale m i ły  człowiek.. .
CÓRKA.

Czy t a k ?
KAROL

Ma on błędy .
L ecz ty lko  z r zę d u  ta k ic h ,  jak ie  zn a le źć  wszędy; 
G łów ny m  zaś z nich to  było, iż nie z n a ją c  wcale 
W y b ra n e j  m u  d z i e w i c y ,  o drzu c i ł  zuchw ale  
Szczęście ,  k tó r e  k u  n iem u samo się g a rn ę ło ,
I z d e p ta ł  sw ego ojca na jp iękn ie jsze  dzieło ...  

CÓRKA.

J a  się o to  nie pytam .!.
KAROL.

P a n i !  on niewinny
O d rz u c i ł ,  s ą d z i ł  bow iem , iż ko cha  się w innej
Nie chcąc przym uszać serca: k tó re  już  poślub ił ;
Nie w ie d z ia ł  n ieszczęśl iw y iż sam  s ieb ie  gubił. . . ,
Ol bo kocha  g łęboko . . .  tak..* k och a  n ad  życie.

CÓRKA.

Kogo.. . kogo  n a p r z y k ła d ?
KAROL,

Tę, co ra z  w stolicy 
U jrz a ł  n a  m a s k a ra d z ie . . . . w p rzecu d n e j  dziewicy, 
Jak ie j  p r z e d te m  nie zaznał. . .  ją  posiadać  wiecznie, 
L u b  sig n igdy  nie żenić, p rz ed s ię w z ią ł  koniecznie .

„Tylko  n iech nie będzie  k a n k an ó w , o f fm b a c h ja d ,  
niech żony nasze, córk i i s iostry  m og ą  bez z a r u ­
mienienia się w ysłuchać  sz tuk i od p o c z ą tk u  do 
końca, n iech  w sz tuce  tej z n a jd ą  ś ró d  d o w cipu  
i wesołości,  choćby z ia rnk o  m ora lnego  poży tk u ,  
niech D y rek c ja  t e a t ru  da je  p ie rw szeńs tw o  u tw o ­
rom o jczystych p isarzy, a  p rz e k o n a  się, że Kalisz 
i jego in te l l igenc ja ,  nie  odm ów ią  je j  swego p o ­
p a rc ia .”

T a k  nam  mówiono, t a k  myśleliśmy sam i, i l e ­
k roć  do zape łn ien ia  sali b ra k ło  je szcz e  lóż k ilku  
u ieza ję tych , a lbo  tu  i owdzie k rz e s ła  p ró ż n ią  
p rześw ieca ły .

T ym czasem  i tam ęi mówiąc, i m y wierząc , b y ­
liśmy w błędzie.

Kalisz widocznie je szcze  nie do sz ed ł  do tego  
p rzek on an ia ,  że t e a t r  w rodow itym  język u ,  to nie 
czcza zabaw a, nie bezm yślne  zabicie czasu , ale 
in s ty tuc ja ,  k tó re j  n ieść pomoc winien b e z w a ru n ­
kowo każdy , k to  jej donios łość  ocenia ,  i k o m u  
włoskie  t ry le  j a k ie j ś  ja rm a rc z n e j  tru p p y ,  nie są  
milszemi nad  dźwięk o jczys tego  s łow a.

J a k  k o ła  spo łśrodkow e bez w zględu na  ro zm ia r  
ich śred n icy ,  zaw sze będą  jed ną  i t ą  sam ą  jeo- 
m e t ry c z n ą  figurą, t a k  i in s ty tu c je ,  bez w zględu  
na siły ich i zaso by ,  je d n y m  i tym  sam ym  zespo ­
lone celem, na  rów ne z a s łu g u ją  uznanie .

A je d n a k  goszczące  u nas, od dn i  n ie s p e łn a  
dziesięciu, tow arz y s tw o  d ra m a ty c z n e  p o zn ańsk ie ,  
k tó re  w sześciu w ieczorach, w y s taw iło  k i lka  w cale  
nieźle o d e g ran y c h ,  a  sym p a ty c zn y c h  tre śc ią ,  bo 
p rzew ażn ie ,  p ra w ie  w y łączn ie  n aw e t,  sw ojskich  
u tw orów , nie z n a la z ło  d o tą d  na leży te j  sym pa tj i ,  
jeżeli m ia rą  jej m a ją  być: liczne zg ro m a d z en ie  się 
publiczności, i  o k lask i zadowolenia.

T o w arzy s tw o  to pod s te re m  p. Zam ojsk iego ,  z n a ­
nego już daw niej  Kaliszowi, za u ta len to w an eg o  i 
sum iennego  a r ty s tę ,  liczy w swoim sk ła d z ie  d w a ­
dzieścia dwie osób, mianowicie c z te r n a s tu  m ęzczyzn  
i ośm kobie t ,  a t a k  pom iędzy tętni, j a k  i t a m t y ­
mi j e s t  k i lka  w yróżn ia jących  się r z ec zy w is tą  z d o l ­
nością.

CÓRKA (uradowana).

Czy d opraw dy?
KAROL.

O p a n i!  d la tego  o d rzu c i ł  
W y bó r  swmjego ojca...  on d łu g o  się sm ucił ,
Nie m ogąc n igdz ie  znaleźć  swego id ea łu  
R ok cały...  ro k  ją  sz uk a ł . . .  aż  los go p o m a łu  
D ow iódł w reszcie  do s tóp  jej. . .  i gdy j ą  z n a jd u je  
O dbiera  wieść, że ojciec jego  z n ią  się żeni..,
0  pani! ja kże  skreślić , co on dzis ia j czuje ,
J a k im  ogniem miłości se rce  w n im  p łom ien i ,  
S erce  pod t ą  l iber ją ,  k tó r ą  w dz ia ł  p rz e d  chwilką, 
Aby p rzy sz łą  m acochę  sw oją  p o z n a ł  tylko.. .

CÓRKA (n. s.)
Ahl j a k  mi serce  bijp.. . ah! cóż ja  to  słyszę,
Znów m oja  w yobraźn ia  szczęściem  się k o ły sze .....

KAROL.
P rzy b y ł  z a te m  p rzeb ra n y . . .  z a s t a ł  niespodziankę: 
W  swej macosze sylfidę... snów swoich kochankę: 

CÓRKA.
Czy mię nie oszukujesz?

KAROL (rzucając się do jej nog).
Do nóg się je j rzuca ,

1 b ło g o s ła w ią c  n iebo , co cierpienia sk ióca ,
Mówi je j :  O aniele! masz u  nóg a r  a
K tó re g o  w tw o jem  ręk u  spoczywa ,
Sylfido! to twój szatan...

CÓRKA,
To ty?... o radości

To p a n  jesteś?.. .  k a r o l ,

B a r t łom ie j  godnyż  tw ej li tośc i? . .  
CÓRKA,

Jeśli  każdy  j e s t  t a k i  s z a ta n ,  co nas kusi . . . .
O to ja kże  tam  w piek le  rozkoszn ie  być musi! 

(K arol całuje j e j  rękę kilkakrotnie, k lęcząc).

(D a lszy  ciąg nastąpi.)
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Na czele tego szeregu stoją przed innymi pan 
Zamojski i panna Henneman: pierwszy we wszy­
stkich dotychczasowych swych rolach uwydatuił 
większą część warunków, nieodłącznych od tytu­
łu artysty dramatycznego, a druga w roli Amelii 
w Mazeppie, (to jest  najcelniejszej z tych wszy­
stkich, w jakich ją  dotąd widzieliśmy i w jakiej 
choć raz jeszcze chcielibyśmy ją zobaczyć), zdołała 
utrzymać się na wysokości zadania o tyle, o ile 
tego pobłażliwsza wprawdzie dla scen prowincjo­
nalnych, ale zawsze bezstronna krytyka, przez 
poszanowanie pamięci wieszcza, wymagać miała 
prawo.

W wyrokowaniu o zdolności i zasłudze, w oce­
nieniu dobrych chęci i ich skutku, nie mamy zwy­
czaju iść za popędem pierwszych wrażeń, dlatego 
bardziej szczegółowy rozbiór gry wszystkich arty­
stów odkładamy do dalszych numerów, a artykuł ni­
niejszy zakończymy dziś przytoczeniem dowcipnego;

szkodliwości związków pomiędzy pokrewnemi so­
bie osobami.

— „Pan Tadeusz” Mickiewicza, wyjdzie w prze­
kładzie czeskim Elżbiety Krasnohorsaiej w zbio­
rze utworów poetycznych wszystkich narodowości, 
noszącym tytuł: „Svietova Poesie.”

— W okolicach Warszawy, a nawet w samej 
Warszawie, okazał się temi dniami księgosusz.

— W numerze 109 „Kurjera Warszawskiego” 
znajduje się list niejakiego Alfonsa Stankowskie- 
go, datowany z Londynu pod d. 14 b- m., w któ­
rym tenże uprasza o udzielenie mu wiadomości 
o rodzinach Stankowskich, lub Wyngrzyńskich, z któ- 
remi po siedmioletuim pobycie w Australji sko­
munikować się pragnie. „Kurjer” robi uwagę, 
może tym razem i trafną, że Australja jest kra­
jem złota, i że ci z rodzin wzmiankowanych, któ 
rzy do p. St. zgłosić się zechcą, źle na tern nie 
wyjdą. Adres jego: Clifton, Crescent. Asylum Road,

kupletu, wyśpiewanego na niedzielnera widowisku j News Pekham. London. Podajemy tę wiadomość
* * . . .  . . .  • l .l . . .  * _______________________________ Łrt l  r.  i \r  Uf I l U / l / i p l  7 0  m f l 7 . f i  f.P7.  W  ! P h  l l P . Z h l Gprzez p. Wojdułowicza w roli druciarczyka:

Czy też to wam radość sprawi? 
Poznański tu teatr  bawi,
Lecz jak słyszę, bez korzyści 
Pracują tutaj artyści.
Wszystko biegnie gdzieś do parku,
A tu koszta są na karku,
I  gdy kiedy kassa chrapnie,
Park  zostanie, teatr  drapnie.
Lecz cicho sza! trza się miarkować,— 
Hej ! garnki diutować!!!

czytelnikom w nadziei, że może też w ich liczbie 
znajdzie się ktoś z interessowanych.

— W Wiedeńskiem humorystycznem piśmie, 
wychodzącem pod nazwą: „Krassingg’s Wocheu- 
blatt Der Kaktus” w Nrze 3 z dnia 17 maja r. b 
spotykamy następujący wyraz: „Malefizhimmelluu- 
donkruzinesersicherheitskerl.”

—  Na powszechnej wystawie wiedeńskiej od- 
zaaczył się zakład krawiecki pp. Kellneret i Alt, 
t rw ałą  i niedrogą odzieżą wzbudzającą podziw 
szczególną taniością użytego nań materjału; na 
surdut np. dla osoby dorosłej spotrzebowano su

Wierszyk ten utworu o. Bolesławicza także do kna zaledwie za 40 kop. sr. Tę niesłychaną eko- 
składu truppy należącego* podobał się powszechnie nomję zawdzięczamy wynalazkowi polegającemu 
i wyjątkowo huczne zyskał oklaski. Oby trafił d o ; na umiejętnem pozszywaniu skrawek i listevyek su-

 ui i T Milk kinnnvrh nrwnnlir.ifi WVrzilC&nVCh. IRKO tlieniaja-przekonania publiczności!

Różne wiadom ości.

kiennych pospolicie wyrzucanych, jako uiemają- 
cych wartości. Procedura szycia bardzo prosta: 
wykrawają najprzód podszewkę żądanego kszta ł­
tu, do której przyszywają skrawki sukienne, po­
przednio. ufarbowane, lub dobrane do koloru, 

Jed en  pas obok drugiego, w ten sposób, aby były
— Gazety wiedeńskie donoszą, że baron Rot- ściśle złączone z podłożoną pod nie podszewką, 

szyld otrzymał od rządu austrjackiego ty tu ł h rab i . ; Materja z podszewką tworzy całośc prawie me
— Podniesienie ceny piwa w Linz, wywołało [zniszczoną, a odzienie przedstawia się jaknajpo- 

napad 10,000 niezadowolonych piwoszy na bro- kaźniej.
war braci Gatscheków. Przed przybyciem wojska, 
browar został ogołocony ze wszystkich sprzętów 
i naczyń, które napastnicy potopili w Dunaju.

— W „Kronst. Wiest.” znajduje się opis prób 
dokonanych w Sztokholmie, nowemi środkami o-

Największe odkrycia i wynalazki są często 
dziełem przypadku. Rolnik pewien, zrobił odkry­
cie, nie olbrzymie wprawdzie, ale bardzo użyte­
czne, mianowicie; jakim sposobem można tanio i 
bez trudu urządzić trwałe i dobre klepisko (tok)

Użyte tu zostały 10 [ „KuPiłe.n” - m ó w i  o n - „ n a  wiosnę 1870 r. beczkę
L * * y • .. . ~ w r o n i a  r n ' f l m n m m  a h v  n l f l  DOSt n a r OWaC DR-tUlDUllCUU VlejJ .--, J
łutowe rakiety do zarzucania na dachy palących 
się budynków'lin, drabin sznurowych i tak zwa­
nych krzeseł wybawczych, do ratowania ludzi 
z górnych pięter. Próby miały wypaść nader po­
myślnie. . . .  j

— Piszą z Tarczyna, że 25 z. m. to jest w dru­
gie święto Zielonych Świątek, był tam mróz bia­
ły, który mocno zważył kouiczynę.

— Czytamy w „Gazecie Sądowej,” iż pewien 
wójt gmitiy powiatu słupeckiego, uformował so­
bie oryginalny rodzaj zastawu. Oto, przysądziw­
szy jednemu z włościan rubli 11 od drugiego, 
który żonę swą sprowadził do kancellaryi wójtow­
skiej, lecz pieniędzy przy sobie nie miał, wojt 
rozkazał mu wystarać się o pieniądze, a na pe­
wność powrotu zatrzymał żonę jego u siebie. 
Skazany w samej rzeczy wystarał się w li­
skiem miasteczku o pieniądze, i powróciwszy pozno 
w nocy do wójta, żonę swą z zastawu wydostał. 
Ciekawi jednak jesteśmy, jak  postąpiłby sobie 
wójt gminy, gdyby osądzony dłużnik nie zgłaszał 
się po zastawioną swą żonę’ .

— Nieobojętną zapewne dla wielu będzie wia­
domość, iż z d. 1 maja r. b. rozpoczęto w Kra­
kowie wydawnictwo nowego pisma rolniczego p. t.

Poradnik przemysłowo-rolniczy.” Publikacja ta 
jest najtańszą ze wszystkich, a skład jej główny, 
w założonej niedawno, a coraz większą wziętość 
zyskującej księgarni pod firmą Adolfa Kowalskie­
go ul. Nowy Świat Nr 39 w Warszawie.

— Od amerykańskiego korespondenta  „Ty­
godnika Mód i Powieści,” P- Sygurda Wiśniew­
skiego dowiadujemy się, że zmarli niedawno bra­
cia syamscy, złączeni z sobą w skutek dziwactwa 
natury, byli dla siebie zaciętymi wrogami do te ­
go stopnia, iż jeden z nich, w młodości jeszcze, 
chciał drugiego pozbawić życia, bez względu, iz 
i sam wtedy umierać będzie musiał. vv okoli­
czności, iż większa połowa potomstwa obu braci 
jes t  głuchoniemą, znajdujemy nowe potwierdzenie

Przegląd polityczny.

Pomimo wszechstronnych zapewnień pokojowych 
dzienniki niemieckie liczące na ewentualne przJ 
mierze monarchii austro-węgierskiej z cesarstwe 
uiemieekiem, mają za złe delegacjom, które w prz 
szłym tygodniu zakończyły swoje prace, że P°* 
dując się względami oszczędności, znacznie obcig ) 
budżet nadzwzczajny armii, to jest wydatki o 
uzbrojenie i fortyfikacje, czem sprawiły, że w razi 
blizkiego wybuchu wojny, Austrja nie mogłaby b) 
należycie do niej przygotowaną. W szczególno8 
„Gazeta Augsburgska” zarzuca delegacjom, że 
stąpiły nierozsądnie wykreślając wydatki na mate 
rjał pociągowy, na ambulanse, na piekarnie 
i inne potrzeby gotowości bojowej; gdyby bowic 
jutro wybuchła wojna, wojsko austrjackie nie m8 
jąc tych przyborów nie mogłoby wyruszyć w pnl ‘ 
Podobnież dziennik niemiecki, gani wielkie oszcz- 
dności na nowych karabinach i armatach foD 
cznych, nieodzownie w razie wojny potrzebny8 ' 
Nakoniec organ pruski wyrzuca delegacjom 
roztropną oszczędność w wykreśleniu wydań4 
na dalsze prace fortyfikacyjne w Przemyślu i 4 
uzbrojenie jazdy w narzędzia niszenia kolei że*z, 
znych, chociaż wiadomo, jak  wielkie tern usW® 
podczas ostatniej wojny wyświadczyli orężowi n* 
mieckiemu ułani pruscy. W ogóle „Gazeta A®? 
burska” sądzi, że w Wiedniu i w Peszcie zano® 
liczą na trwałość europejskiego pokoju. , 

„Opinion nationale” podała wiadomość, że » 
we ministerium francuzkie na pierwszem zaraz h  
siedzeniu swojem wpadło w wewnętrzne zata>V

smoły z węgla ziemnego, aby nią posmarować pa­
liki w mojej winnicy. Część tej smoły rozlała 
się po klepisku, a po stwardnieniu, miejsce, na 
którem smoła rozlaną była, okazało się gładkie 
i mocne, jak płyta odlana z żelaza. To mnie na­
prowadziło na myśl, aby całe klepisko popękane 
i nierówne, posmarować smołą. Użyłem na to 
około % centnara, kosztujące 1 złr. 20 centów. 
Skutek przewyższył moje oczekiwania. Moje kle­
pisko jest tak równe, gładkie, mocne i trwałe, 
jak płyta żelazna i jestem pewny, że przez długi 
czas obejdzie się bez wszelkiej naprawy.” Nie wie­
dząc, czy podobne postępowanie było gdzie zasto- 
sowanem, podajemy do wiad omaści ziemian w na­
dziei, że niejednemu przydać się może.

Clil.Ut.UUlU Olf V/JV1U puu iv 11 IIV'-U^UIOUW r

Pp. de Tailhand i de Cumont, najbardziej kr®8 
cowi rojaliści w gabinecie zagrozili usunięciem sl*[ 
jeśli z planu działań nie zostaną stanowczo 
kreślone tak zwane projekta konstytucycjne org 
nizujące siedmiolecie marszałkowskie. P. Deca2 
przeciwnie, jako jedyną pabudkę do pozostać 
swego w rządzie powoływał zamiar owej org® ^  
zacyi. Marszałek Mac-Mahon miał po posie®'* 
niu rady gabinetowej oświadczyć, że jeśli PpDOfl0ll 
oponenci nie chcą organizować siedmiolecia, 
wystąpieniu ich z gabinetu opierać się nie bgdz 

Przed czterema laty, pod koniec maja, w'jna, 
rzyła się nagle kwestja kandydatury ks. Hohenż0 
lern tronu w Hiszpanii. Coś podobnego dz™ 
się i teraz. v

Otrzymany telegram z Paryża, potwierdza Pr :fj 
widywania w przedmiocie kandydatury prusk 
do hiszpańskiego tronu.

O g ł o s z e n i a .

W  albumie młodej artystki, Anny Chr...*)

Przyjmij radę w dni Twych wiośnie, 
W artą więcej niżli złoto:
Bądź skromną, pracuj z ochotą 
A talencik, w talent wzrośnie.
Niech Cię oklask życzliwości 
Nie zaślepia, nie upaja:
Gdzie zarozumienie gości,
Krok postępu się nie zdwaja.
Zaparcie się, to rzecz główna!
Z niein na sceny wchodząc deski, 
Nieznaną była Bendówna,
Dziś hołd niosą Modrzejewskiej.

Żvczę Ci więc sercem całem,
By podobny był udziałem 
Kiedyś i Anny Chr skiej.

Warszawa d, S I  marca 1814 r.

*) Znanej Kaliszowi pod pseudonymem: Marczcllo.

Podpisany patron, jako kurator upadłości P1 ^  
Kunińskiego handel win w Kaliszu przy u 9. 
Warszawskiej utrzymującego, wyrokiem Tryb f, 
łu  Handlowego z d. 22 kwietnia (4 maja) 1 “ jfj- 
do działań prawnych upoważniony, wżywa n 'J j)  
szem wierzycieli massy upadłej, aby do d. \  j p  
czerwca r. b. prawa swe temuż kuratorowi jy 
sporządzenia bilansu massy objawili i do 
okazali.

Kalisz dnia 23 maja (5 czerwca) 1874 r*.
(2 9 9 -3 -1 )  G r o d z i

W’ dniu 25 maja r. b., idąc z kos> j u 
Ś. Mikołaja na Chmielnik, z g u b io n e j ,  

stała broszka złota z koralem w sr 
W razie żądania ofiaruję nagrody rs. 2. t  a

Bogusław
(298) z Chmielnik®-

B r o w a r  w  S m a r d z e w i ^ >
Sześć wiorst od Sieradza, na szossie ku B ‘8 pjtf8 
oddawna egzystujący, gdzie się wyrab.iaT0 c28' 
wszelkiego gatunku oraz porter, jest każąe 
su do wydzierżawienia, z odpowiednienn tof' 
Ijami, lodownią obszerną tunelową, z kopa ' : w8' 
fu, tuż przy browarze, pod bardzo dogodn D8 
runkami; zatem dzierżawcy raczą s% .zrkoas ^  
miejsce do właściciela. *tQ

(2 6 7 -3 -3 )

Dołącza się dodatek.

Redaktor, J. T a ń s k i .  -  W drukarni Wydawcy, W. Hindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.



Dodatek do Nr 42 Kaliszanina.
Kalisz dnia 20 maja (2 czerwca) 1874 r.

O G Ł O S Z E N I A .

A P T E E 1 A .
A. R z ą c z y ń s k ie g o

W  K A Ł I§ Z L
przy ulicy Warszawskiej wprost poczty. 

Zawiadamia nioiejszem, iż nadeszły wody mi­
neralne świeże, tegorocznego cz erp an ia ,—ja k  i 
w latach ubiegłych, na  żądanie dla osób b iorą­
cych w okolicę; ja k o  też wydawane będą w p a r ­
ku w altauie, idąc wprost z ulicy Łaziennej,  co­
dziennie z rana  od godziny 6 dla życzących uży­
wać kuracji tu ta j  w miejscu, przyczem także przy­
s ą d z o n ą  będzie i se rw atka  od dni osta tn ich  b. 
ni-> na k tó rą  zamówienia przyjm uje taż ap teka ,  
°>'az dostać można w aptece pastylek do robienia 
serwatki,  dla p rzyrządzenia  takowej w domu.

A . H z ą c z y ń sk i,  
(278— 3-2) m agiste r  farmacji.

Rcjestra gospodarskie
w znacznym zapasie, przez różnych wydawców i 
autorów wydawanych, posiada i po cenach naj­
tańszych sprzedaje księgarnia i sk ład  nu t J .  Mitt-  
wocha w Kaliszu.

Tamże p ia n in o  zupełnie nowe, z n a js ły n ­
niejszej faDryki berlińskiej, j e s t  do sprzedania pod 
d°godnemi warunkam i. (2 7 2 - 3 - 2 )

f a b r y k a  
Wernera Aleksandra Muller w W arszawie
poleca Szanownej Publiczności c y g a r a , w ce­
nie od 2 do 6 kopiejek za sztukę. Wyłączna 
sprzedaż w sk ładach  J .  U toscnhlum a  

( 2 7 5 - 4 - 2 )  w Warszawie.

N. Crionas Papa Nicolas
fab ryka  tabaczna w Odessie 

poleca Szanow nej Publiczności ty ton ie  n ie ­
p r z e ta r te , w cenie od 96 kop. do rs. 4 za 
funt. W yłączna  sprzedaż w składach 
(274-4 2) .f. i to s e n b lu m a  w W'arszawie.

Rządca dóbr,
°^eznauy gruntownie z gospodarstwem rolnem teo- 
^ y c z n i e  i praktycznie, życzy sobie przyjąć takiż 
^oowiązek w dużym m ajątku.  Wiadomość można 
Uwziąć w kantorze  p. Starczewskiego przy uli 

Warszawskiej lub w Redakcji Kaliszanina.
(282-3-2)

Zawiadamia się niniejszem amatorów 
gsk karpi,  że w dominium Piotrowice pod 

s t  miastem powiatowem Słupca położonym, 
j  dostać można każdego czasu z a r y b k u
k a r p io w e g o , po cenie rs. 1 za kopę.

(288-2-2)

Do handlu J. 0 . Piotrowskiego
przy  ulicy Warszawskiej 

nadszedł świeży transport: wyrobów' p laterow a­
nych, samowarów' tu lsk ich , dywanów, ro­
ln i, serw et ceratowych, tac, m iednic, massy
do podłóg, noży stołowych i kuchennych, tac wyro­
bu Japońskiego, waliz, s z k l a n e k ,  kieliszków '
t t. p., które to towary tak doborem gatunków jak 
elegancją i gustem odznaczające się, po jak  najprzystę­
pniejszych cenach sprzedaję. J, J) , tio trO W sk i. 

(248 — 6 -6 )

Znaczny transport
OBIĆ PAPIEROWYCH

z n a j l e p s z y c h  f a b r y k ,
nadszedł do sk ładu  m aterja łów  piśmiennych 
A . S e jd e l w rynku naprzeciw apteki W. Hilde- 
brandta . Ceny bardzo przystępne. (2 0 3 —8-6 /

Są do najęcia od 1 HpCa 1874 r. w do ­
mu W. Bilczyńskiego przy ulicy Wrocła- 

wskie-przedmieście pod Nr. 567/8 położonym: 1) 
4 pokoje w porządku z kuchnią, piwnicą i drwal- 
nią; 2) 1 pokój z kuchnią, na 2 m piętrze; 3) 
sp ichrze na zboże. (238 - 3 - 3 )

SKŁAD ZELAZA
Zygmunta Brokmana

w Kaliszu rynek J)p. 4/5.
Ma honor zawiadomić WW. Panów obywateli ziem­
skich i miejskich, że otrzym ał t r anspo r t  świeży 
tegorocznego ce m e n tu  portlandzkiego, jako 
też tek tu ry  smułowcowej, a s fa ltu , Hulz- 
cementu, sm o ły  kamiennej, o k u ć  do okienji  
drzwi do w szekich  budowli, wyrobu ręcznego, i 
sprzedaje po cenach przystępnych. (z64 - 4  3)

Mam zaszczyt zawiadomić JW . i W W 
obywateli, oraz mieszkańców miasta K a­

lisza, iż z dniem 1-go m arca r. b. zadzierżawiłein 
wapielnię w Trojanowie pod Kaliszem. Wszelkie 
obstalunki przyjmuję w handlu moim przy ulicy 
Kanonickiej i na miejscu; obstalunki takowe z ca ­
łą  skrupulatnością zała tw iane będą.

(253— 6 3) Z a c h a r ja sz  H e a tu s .

W dominium Zadąbrowiu je s t  do s p r z e ­
dania sto  s z tu k  m a c io r  z d ro ­
wych. młodych, zdatnych do chowu i 

tyleż ja g n ią t  takichże, rassy  E lek tora l-negrett i .
( 1 8 2 - 4 - 2 )

UBEZPIECZENIE
od g r a d o b i c i a

przyjmuje pod najdogodniąiszemi w arunkam i w K a­
liszu. — F erd y n a n d  W e ise , Rynek M 83

( 1 6 7 - 1 5 - 1 5 )

zupełnie odnowiony, o sześciu o u ta w a c h  
dźwięcznym głosem, jest do sprzedania. Osób y 

interessuwane zechcą się zgłosić do p. Be tt ing  a '  
w domu p. Spechta  przy szossie Wrocławskiej po d 
Nr. 44. ( 2 7 6 - 3 - 3 )

H O

lYGIIALfiYCl A l l R T t i S S t l C l  MiSKTI 1  SZYCIA
a -Ł Ó 'W 2 ś T E G P O  SZECŁAODTJ

m y n
z s ły n n ej fa b r y k i T h e

inger Manufacturing Company, New-York
nadszedł drugi t r a u s p o r t  maszyn, a mianowicie: 

M e w - f a m i l y  — Nowe familijne.
wykładane perłow ą macicą.

n
t ie d  i u m _  „ większego formatu.
C lo th  Nr. 1 i 2— R zem ieślnicze. _ .
M a szy n y  s łu p k o w e , ułatw iające w szelk ie reparacje i w szyw anie taśmy g u m o w e j  do starego obuwia. 
M a szy n y  r e c z n e  rożnezo rodzaju.^
O liw a  ra fin o w a n a  a m e r y k a ń sk a  do maszyn niepozostawiająca osadu w m ecninuraie .

Każda maszyna, z powyższej fabryki p o c h o d z ą c a ,  zaopatrzoną je s t  w certyfikat (świadectwo) wystawione przez samą fabrykę w No- 
«BB>-Bji„ J w y m - Y o r k u  i przez jej P rezyden ta  M r. O n slee  A . H o p p er  podpisane,— wszelkie zaś maszyny systemu bmgeia, meposiada- 
jące takiego certyfikatu, nie są oryginalne, lecz naśladowane. N auka szycia b e z p ła tn ie .

Skład główny na Kalisz i okolieg w kantorze komissown-ckspeilycjjnyni
ADAMA KEMPIŃSKIEGO,

K a l i s z u  w domu W. Kota.
( 2 7 7 - 3 - 2 ) w
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MIESZKANIE
przy jednej z pryncypalnych ulic Kalisza położone,  
składające się z 4, 5 lub 6 pokojów (podług życze­
nia), oraz stajni i wozowni, jes t  do wynajęcia od 
1 lipca r. b. Bliższą wiadomość powziąść można
w kantorze hotelu  Berlińskiego. (2 6 9  - 3 - 3 )

wiadam.  
2 9 4 - 2  2 )

Za długi, jakie żona moja Lina Gorke 
urodzona W osińska, zaciąga, nie odpo-

Gorke, mąż  
Kalisz, N owy Św iat  Nr 526.

łody człow iek  po przesłuchaniu kur­
su teoretycznego  w wyższej szk o ­
le  rolniczej i po odbyciu dw ule­
tniej praktyki, na mocy świadectw,  
poszukuje od św. Jana t. r. w do­

brem gospodarstwie miejsca b ezp ła tn ego  rządcy.  
W ielmożni właściciele, którzyby chcieli wyżej o g ło ­
szonego przyjąć, raczą go zawiadomić listownie,  
a odpowiedź da natychmiastową.

Adres: D. G. stacja pocztowa Warta, w Warcie.

(2 83 -2 -1 )

S I

do klassy V  obecnej loteryi, z której ciągnienia 
zaczyna się 15 czerwca r. b., są  jeszcze  do na­
bycia w kantorze loteryi A leksandra W ałł»ctia 
przy dystrybucji J. E . W ałłacha  w domu p. 
pnera, Nr *18 w Rynku. Zleceuia z prowincji 
skutecznia  odwrotną pocztą. ( 2 9 2 — 6-2)

m/mm m
DENTYSTA BEELliTSZI  

pozostawszy w Kaliszu na s ta te  mieszkanie, przyjmuje pacjentów od dnia 31 M aja r. b. av do­
mu p. Ehm przy ulicy W arszaw skiej pod Nr. 60, nad ap tek ą  1 piętro, codziennie od godziny

9  do 1 2  przed południem i od godziny 3  do 5 po południu. (241- 0-8)

Sto  arkuszy papieru listow ego i 50  
kopert z wybiciem cyfr, lub imienia i n a ­

zw iska na poczekaniu, za kop. 50, 60 , 75 i rs. 1; 
sto biletów wizytowych za kop. 75 i rs. 1, k a ż d e ­
go c /a s u  dostać można w księgarni *1 . l U i t t -  
n o c i i a  w Kaliszu. ( 2 5 4 — 4-3)

N au czyc ie lk a
posiadająca język  francuski, niemiecki i muzykę,  
która w tym zawodzie lat kilkanaście p ra c o w a ła , 
życzy sobie od 1-go Sierpnia objąć obowiązki z a ­
rządu domu lub do towarzystwa, a gdyby zaś przy­
ję ła  jeszcze  miejsce nauczycielki, to tylko do j e ­
dnej lub dwóch panienek. B liższa  wiadomość w^re­
da key i Kaliszanina. ( 2 4 0 — 5-5)

K A N T O R  B A N K I E R S K I

W ładysław a Bersohn & Comp.
w  W a r sz a w ie .

P o d a je  n in ie jsz e m  do  w ia d o m o śc i S zan o w n e j P u b li­
czn o śc i, że  p o w ie rz y łe m  A g e n tu rę  s p rz e d a ż y  pozy- 
czo k  p re m jo w y c h  n a  ro z p la te .  o ra z  u p o w a ż n iłe m  do  
p rz y jm o w a n ia  r a t ,  z a k w ita m i,  p o d p ise m  n a sz y m  o p a trz o -  
nem i, k o lle k to ro w i p. N L a n d a u  i p. S t. R o s e n th a l  w  K a­
lisz u . W ładysław  Bersohn et Comp.

P o w o łu ją c  s ię  n a  p o w y ższe  o g ło sz e n ie , m a m y  z a s z c z y t 
z a w ia d o m ić  S zan , P u b lic z n o ść , iż sp rz e d a z  p o zy cze k  
p re m jo w y c h  5 %  u sk u te c z n ia ć  b ę d z ie m y  1 i 2-ej e m iss ji. 
P rz y  za liczen iu  t y l U o  r s .  1 0 ,  s ta je  s ię  n a b y w c a  w ła ­
śc ic ie le m  b ile tu  p re m jo w e g o  p rz e z  co  j e s t  m o żn o ść  w y ­
g ra n ia  rs . 200,000 i w ie le  p o m n ie jsz y c h  k w o t. N as tęp n e  
r a ty  p łac i s ię  po  rs . 5. O b liż sz y c h  w a ru n k a c h  m o żna 
s ię  d o w ie d z ie ć  u  p o d p isa n y c h .

Nejman Landau i Stanisław Rosenthal
(191-8-6) w  KALISZU.

Bydło holenderskie
^ ^ .s p r z e d a u e  zostanie na licytacji we wsi 

S osk ow ie  pod Kaliszem dnia 27 maju 
b. o godzin ie  10 rano, a mianowicie: 10 s t a ­

ników od 1 2 — 16 miesięcznych, 10 ja łó w ek  od 
2— 16 m iesięcznych i 4  krowy od 5 - 7  lat ma-  
ących. ( 2 5 2 - 2 - 2 )

Józef Błeszyński
DENTYSTA Z WARSZAW Y

przybyły  na sta łe  mieszkanie do m. Kalisza, l e ­
czy wszelkie cierpienia zębów, i Wprawia sztuczne  
zęby podług  najnowszej metody. Przyjmuje pa­
cjentów codzieunie przed południem od godziny 9 
do 12 po południu od 2 do 6 w mieszkaniu tym- 
czasow em  przy ulicy W arszawskiej &  62/3 , gdzie  
cukiernia p. Fibiera, na pierwszem piętrze, la m -  
że dostać można proszku do czyszczenia  zębów.

(2 8 5 -2 -2 )

Dr. Feliks Drecki.
Mieszka przy ulicy Warszawskiej w domu p. Apt 
pod Nrm 59. Chorych przyjmuje od godz. 8  do 
9 z rana i od 4  do 5 po południu. Biednych le ­
czy bezp łatn ie  i przyjmuje w każdej porze.

L O S Y  I  A K C J E .
Losy do klassy V obecnej loterji,  w całych,  

pół i ćwierciach, oraz akcje To w. Zach. Szt. P ię ­
knych W arszawskiego i Krakowskiego, są jeszcze  
do pabycia w kantorze loterji przy księgarni i 
sk ładz ie  nut J. Mitcwocha w Kaliszu. Tamże  
przyjmuje się prenumerata na wszelkie  gazety  i 
nisma perjodyczne krajowe i zagraniczne.
V ( 2 6 6 - 4 - 3 )

Nowo otworzony

M agazyn Ubiorów Męzfeich
J U L J A N  A S O W I Ń S K I E G O  

w  84aliszu
p rz y  ulicy M aijańskiej J\? 13.

Przyjmuje wszelkie obstaluuki z  materjałów  
własnych jako też z dostarczonych i wykończa jak  
najakuratniej podług najnowszych żurnali i w ym a­
gań mody, na czas umówiony, po cenach nader  
umiarkowanych. ( 2 4 2 - 3 - 2 )

Od dnia 1-go lipca 1874  roku  
w folwarku Rypinek je s t  do wypuszczenia w crie" 

roletnią dzierżawę

G E G - I Ś L L T I A -  ,
z dodaniem  3 5 0  sążni drzewa po cenie rs. 2 k<łP' 
30 za sążeń. B liższa  wiadomość na miejscu.

(2 49 — 4-3)

Jest do sprzedania na przedmieściu C zaszki

ZDonvE isrr 8, . o.
z wszelkiemi zabudowaniami gospodarskie®''  
grodem i kaw ałkiem  pola, za cenę przystęp11̂  
Bliższa wiadomość w Redakcyi Kaliszanina.

( 2 9 6 - 3 - 1 /

Do apteki

S. H ildebrandta w Kaliszu,
nadeszły  wody mineralne naturalne wprost *e j%  
deł,  oraz szlurny, łu g i i sole do kąpieli.  Osobo 
mającym zamiar odbywać kurację w miejscu, w  
dą wydawane wody codziennie rano od 
6 -ej, w alei Józefina w altance służącej do spi-2 
dąży wody sodowej.

( 2 9 7 - 3 - 1 )  S. Hiiilel»randt»

- 1 3

K a le n d a rz  astron om iczn y  k a lis k i .
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Jest do sprzedania

P J A N I N O
niewiele używane, za sum mę rs. 130.  
wiadomość w domu pod Nrem 67 na drugie® P 
trze przy ulicy Warszawskiej (29W

U  O  U l  z zabudowaniam i gosPoC*^, 
skiemi, studnią i ogrodem o w o c o ^ l^  
przy którym jest pięć morgów  

pszennego, obsianego: pszenicą, żytem i (jo 
za rogatką warszawską na Tyńcu, przy sz° z lż(je' 
Turku wiodącej, oznaczony Nrem 155, jest  ka1 9
go czasu z wolnej ręki do sprzedania, p* 
wiadomość u właściciela  tam że m ie sz k a ją c e j '

(2 9 1 )  A u g u s t  S z u l » c *’ '

p o s s e s s j X  ao.
składająca się z trzech massiw murowanyc 
mów, piekarni, oficyn, piwnic, zabudowań P ego, 
rzowych, studni, ogrodu owocowego i warzy gUtir 
jes t  zaraz do sprzedania z wolnej r§k>> ziL zu 
mę rs. 3 5 ,0 0 0 ,— na Nowym Swiecie w 
p. Gorkego pod Nrem 5 26 ,  gdzie bliższe  
powzięte być mogą. ( 2 9 3 - ^ ^

R edaktor, J .  T a ń s k i .  —  W d rukarn i W ydaw cy, W . H indem itha . —  Za pozw oleniem  cenzury m iejscow ej rządow ej.


